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Sprawa Brześcia przedmiotem burzliwych i podnieconych obrad
w komisji budżetowej.

Budżet minisłerjum sprawiedliwości. — Atak na ministra Michałowskiego.
W ARSZAW A, 16 1. (wł.) Na 

dzisiejszem posiedzeniu komisji 
budżetowej rozpatrywany był bud­
żet m inister;,xn sprawiedliwości. Z 
ram ienia rzą-.n. obecni byli mini­
ster sprawiedliwości Michałowski i 
wiceminister Sieczkowski. Zgodnie 
5 zapowiedrią endecji, przedstawi­
cieli tegoż sirchnictwa na  posiedze 
nie nie przvbvli.

Pozatem obecni byli posłowie 
klubów opozycyjnych, a z więźniów 
brzeskich przybyli posłowie Du­
bois i Ciołkosz.

R eferat wygłosił poseł Zajdler 
(BB.), omawiając prace ustawoda­
wcze, ininis,evjum sprawiedliwości, 
między inne.':, prace nad kodyfika 
cją.

Sędziów 1 prokuratorów na tore 
nie Polski jest obecnie 3312, apli­
kantów — lotto. Daje się zauważyć 
brak etatówj en aplikantovy, sądy 
bowiem są zawalone sprawami.

W roku 1325 było pięć miijo- 
nów spraw, a w roku 1929 — sie­
dem mil jonów Dalej omawiał refo 
rent silny napływ adwokatów i za­
znaczył. że domagania się adwoka­
tów z M ałopdski w sprawie swobo 
dy przesiedlania się winny, być dro 
gą ustaw przychylnie załatwione.

W  dziale więziennictwa wykazu 
•ją statystyki w roku 1930 — 33.000 
więźniów, liczba nieletnich więź­
niów' — do lat 18 — wynosi 900 o- 
sób.

Omawiająe budżet ministerjum 
sprawiedliw rei referent proponuje 
skreślenie z niego półtora roiljona 
złotych.

i ’o referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której zabrał 
głos poseł W yrzykowski, w imieniu 
klubów chłopskich. Poseł W yrzy­
kowski powołał się na interpelację

m i os ki zgłoszone do sejmu w 
sprawie Brześcia i zaznaczył, że do­
tychczas ministerjum  nie przedsię- 

i wzięło żadnego dochodzenia i nie 
dało w tej sprawie odpowiedzi.

Odpowiedzialność za to, co się 
działo w Brześciu spada na poprzed 
niego m inistra sprawiedliwości i 
na obecnego p. Michałowskiego, któ­
ry  jako prokurator prowadził (locho 
dzenie w sprawie Brześcia. Poseł 
W yrzykowski, w imieniu swego 
stronnictwa, wypowiada się przeciw 
ko pizyjęciu budżetu ministerjum  
sprawiedliwości, na czele którego 
stoi m inister Michałowski. Spraw a 
Brześcia je 3 t  nietylko Hańbą Pol­
ski, ale dla wszystkich zdrowo my­
ślących zagranicą.

Następnie zabrał głos poseł Nie 
działkowski tP P S ), który powie­
dział, że s0 i.dar5w.uje się z przedsta 
wicielem stronnictwa chłopskiego i 
zaznaczył, że rozumie członków en­
decji, którzy nie p rzy ty li na dzi­
siejsze posiedzenie ze względu na 
fakt, że mi A-ter Michałowski zgo­
dził się przyjąć resort m inisterjum  
sprawiedliwości.

W prawdzie, powiada poseł Nie­
działkowski, za kilka dni będzie

spraw a Brześcia omawiana na ko­
misji prawniczej, ale chciałby wie­
dzieć. czemu m inister Michałowski 
zarzuca, że wszystko co się znajduje 
w interpelacjach i wnioskach jest 
fałszem i oszczerstwem, że więźnio­
wie brzescy spacerowali po dziedzin 
cu więziennym nie oddzielnie, ale 
czwórkami, trzym ając się za ręce. 
Pos. Niedziałkowski zaznacza, że ta 
kiego sielankowego nastro ju  tam nie 
było. Następnie atakuje sędziego 
śledczego Demanta, omawia sposób

aresztowania b. posła Kwapińskie- 
go i domaga się od m inistra Micha­
łowskiego wyjaśnienia tych spraw. 
P. Niedziałkowski skończył przeinó 
wienie słowami: „stały się rzeczy
których odrobić nie można44.

M inister Michałowski po prze­
mówieniach posłów opozycyjnych 
złożył oświadczenie w stanie wielce 
zden erwowanym:

„Wysoka izbo, przybyłem do pa­
nów, celem omawiania budżetu w 
atmosferze spokojnej, niezamąeo-

POD?lĘKOWAN>E.
Wszystkim, którzy w zięli czynny i tak  liczny udzia ł w p ogrze­

bie n ieo d ża ło w an eg o  m ęża i ojca naszego
h. p. ADOLFA SERCARZA

składamy tą  d rogą serdeczne podziękow anie Żona i syn.

S e p  przyjął w trzech czytaniach
ustawę o monopolu zapałczanym.

M AR3ZAW A, 16. 1. (w ł) Posie 
dzenie plenarne sejmu rozpoczęło 
się o godz. 5-ej popoł. Na wstępie 
marszałek Świtalski zaznaczył, że 
nie umieścił wniosku posłów komu- 
n istj cznych, w sprawie złego obcho 
dzonia się z komunistami w Łucku, 
ze względu na brak podpisów. Na 
ławach komunistycznych powstała 
w rzaw a i poseł Burzyński krzyk­
nął: ,,Precz z rządem faszystow- 
skim“. za co został wykluczony z po­
siedzeń sejmu na przeciąg jednego 
m ieląca . Następnie przystąpiono 
do drugiego czytania ustaw y o mo­
nopolu zapałczanym. W dyskusji 
zabielali głos poseł Gliński (BB.), 
omawiając dzierżawę monopolu i po 
żyeoł.ę konsorcjum szwedzkiego, 
dalej posłowie Zaremba (PPS.) i 
Langer (str. chłop.) w ystępujący

przeciwko wydzierżawieniu, zazna­
czyli, że jest ono niekorzystne dla 
Polski.

M inister Matuszewski w odpo­
wiedzi podkreślił, że podobne umo­
wy zostały zaw arte również i w in- 
n jch  państwach europejskich.

Usiawa została p rzyję ta w dru- 
giem czytaniu. Po przerwie dwugo­
dzinnej, o godzinie 1 1 -ej wiecz, roz 
poczęto trzecie czytanie. U staw a zo 
stała przyjęta w trzeeiem czytaniu, 
z meznanemi poprawkami.

Następnie odbyło się pierwsze 
czytanie ustaw y o kontygencie re­
krut u tó w, która została przesłana 
do komisji. Odbyło się również czy­
tanie projektu ustaw y antyalkoho­
lowej. którą przesłano do odpowied 
niej komisji. Na tern posiedzenie 
zamknięto.

nej tematami, wnoszącemi do debat 
rzeczy, nie mające nic wspólnego z 
sprawą budżetu i wprowadzającymi 
momenty drażliwe. Sprawy, które 
poruszyli posłowie opozycyjni, bę­
dą rozpatrywane w odpowiednim 
czasie i na odpowiedniem miejscu i 
wtedy dam wyczerpujące odpowie­
dzi. Ż tej przyczyny nie będę odpo 
wiadać i proponuję przystąpienie 
do dyskusji nad budżetem44.

Gdy m inister skończył, powsta­
ła  w izaw a na sali. Padły nieparla­
m entarne okrzyki z miejsc, gdzie 
siedzieli posłowie opozycyjni.

Poseł Dubois krzyknął: „Czy bi­
to więźniów', czy nie bito44.

tpnister Michałowski: „Będę o 
tern mówił gdzieindziej44.

Poseł Kłeszczyński (BB.): Kogo 
bito?

,,Mnie bito44 — krzyczał poseł 
Dnhułs.

7  ław  opozycyjnych padły sło-| 
wa: Bito Kiernika, Witosa, Kor­
fantego, Kohuta, Cełejewicza i in.

Poseł Kłeszczyński: Widocznie
za mało bito, trzeba było bić więcej.

W rzawa się wzmogła, posłowie.z 
opozycji opuścili salę.

tiję

Trzy demonstracyjne wnioski Niemiec
w 6enewi@

godzące w autorytet i pow agę państw ową Polski.
BERLIN, 16. 1. Zastanawiając 

się, z jakiem i wnioskami wystąpi 
delegacja niemiecka w Genewie, 
„Berliner Tugoblatt44. stwierdza, że 
odpowiednie decyzje zapadną wów­
czas, gdy Niemcy zapoznają się z 
taktyką detegacyj polskiej i stano­
wiskiem pozostałych mocarstw.

W  rachubę wchodzą, zdaniem 
dziennika, trzy następujące propozy 
cje załatwię' i a konfliktu: 1 ) stwier 
dzenie przez ligę naruszenia trakta 
tów przez Polskę, co byłoby możli 
wem wówczas, gdyby Niemcom u- 
dało się przeprowadzenie dowodu 
prawdy swych twierdzeń, 2 ) powo 
łanie do żyrna komisji, któraby zba 
dała poszczególne naruszenia obo­
wiązujących układów, 3) stworze­
nie gwa ram y j na przyszłość.

Sondowanie terenu genewskiego

rozpoczęła delegacja niemiecka już 
wczoraj. Narazie doszła ona do 
przekonania ze sesja genewska po­
trw a dłużej, niż to pierwotnie przy 
puszczano.

Dziennik zastanawia się również 
nad widokami załatwienia trzech 
względnie czterech petycyj ukraiń­
skich.

Petycjam i temi zajmie się prze 
dewszystkiem komisja mniejszościo 
wa ligi narodów.

Petycje te mogą stać się przed 
miotem obrad sesji tylko wówczas, 
jeżeli z w niiskiem  takim  w ystąpi 
jedno z mocarstw.

Z oświadczeń min. Curtiusa w 
Berlinie wynika, że delegacja nie­
miecka nie zamierza odegrać na te­
renie genewskim roli adwokata spra 
wy ukraińskiej.

Po opuszczeniu sali przez opozyj 
w dalszym ciągu obradowała ko­

misja w spokoju. Zabrał głos poseł’ 
Piłsudski, zaznaczając na wstępie, 
że spraw y poruszane przez posłów) 
opozycyjnych są nieistotne. Zgadza 
sie z projektem  oszczędnościowym* 
proponowanym przez referenta.

Budżet został p rzyjęty  w brzmię 
niu rządowem.

NOWE W IELKIE PKZEDSIĘ* 
WZIĘCIE POLSKIEGO 

LOTNICTWA.
WARSZAWA, IG. 1. (wł.) Ja k  

się dowiaduje agencja P.A .P. w sfe­
rach lotniczych warszawskich dużer 
poruszenie wywołał projekt podjęć 
cia przez polskie lotnictwo gigan-' 
tycznego lotu na przestrzeni kilku-* 
dziesięciu tysięcy kilometrów, mia- 
nowicie lotu dookoła A rfyki.

Dokonania tego wielkiego wy­
czynu lotniczego podjąć się ma je-? 
den 7  asów polskiego lotnictwa k p t’ 
pil. Stanisław Skarżyński.

K pt. Skarżyński odbędzie swój; 
lot na samolocie łącznikowym pań­
stwowych zakładów lotniczych! 
P. Z. L. 2, k tóry odniósł wielki suk­
ces w ostatnim  międzynarodowym 
salonie lotniczym wr Paryżm  Apa­
ra t ten demonstrowany był również 
w Czechosłowacji, Jugosław ji i Bul 
garji, zyskując wszędzie wielkie uś 
znarde fachowców, dla swych zalet 
konstrukcyjnych.

Przygotow ania do lotu m ają sio 
już ku końcowi. K p t  Skarżyński 
wyruszyć ma z Polski do A fryki już 
w pierwszych dniach lutego r. b. Lot 
dookoła kontynentu afrykańskiego 
potrw a przypuszczalnie miesiąc i 
podzielony będzie n a  kilkanaście 
etapów.



Str. 2. . . .

ZABŁĄKAM W OPOLU LOT­
NICY POLSCY

oddani sądowi karnemu.
BYTOM, 16. 1. (wł.) Polski kem 

sulat generalny w Bytomiu został 
zawiadomiony telefonicznie przez re 
jencję w Opolu, żę sprawa dwuck 
polskich lotników w Opolu, st. sierż. 
Wolfa i pluŁ linieli oddana została 
przez władze niemieckie sądowi kar 
nemu w Opolu.

O eo władze niemieckie oskarża­
ją ouu lotników nie powiadomiono 
konsulatu generalnego w Bytomiu. 
Prawdopodobnie niemieckie władze 
zamierzają oskarżyć polskich lotni­
ków o nielegalne przekroczenie gra­
nicy, albowiem o inne przestępstwo 
oskarżać ich nie mogą.

W dniu wczorajszym lojalny od­
łam prasy wrocławskiej stwierdził, 
że w pogłoskach, oskarżających lot­
ników polskich w Opolu o szpiego­
stwo niema ani słowa prawdy. Zda­
niem wymienionej prasy wrocław­
skiej, nie zachodzi tu nic innego, tył 
ko zwyczajne zabłąkanie.

Znęcanie się władz niemieckich 
nad lotnikami polskimi wywołuje 
wśród ludności polskiej na G. Ślą­
sku wielkie wzburzenie.

AKT OSKARŻENIA PRZECIW­
KO MJR. KUBALI.

W a RSZAWA, 16.1. (wł.) Wbrew 
wszelkim pogłoskom o rzekomem 
umorzeniu postępowania dowodo­
wego przeci wko słynnemu lotnikowi 
mjr. Kazimierzowi Kubali — dowia 
dujemy się, iż sporządzony został 
juz akt oskarżenia. Prokurator woj­
skowy przekazał go dziś wojskowe­
mu sądowi okręgowemu w Warsza 
wie Akt oskarżenia zarzuca mjr. 
Kubali naruszenie subordynacji w 
stosunku do przełożonych.

Rozprawy głównej spodziewać 
się należy w niedługim czasie.

SIOSTRA ZABIŁA SIOSTRĘ.
Zbrodnia esy przypadek?

RADŹ. 16. 1. Bo zamieszkałej 
przy ul. Kieleckiej w Łodzi 22-let- 
mpj Stefanji Słowińskiej przyszła 
wczoraj w odwiedziny jej siostra 
Eleonora Ąii elcza rkowa.

Słowińska pokazywała siostrze 
rewolwer męża. Mielcźarkowa ma­
nipulując bronią spowodowała wy­
strzał. który śmiertelnie ugodził 
Słowińską.

P ' licja prowadzi dochodzenie, ee 
lern ustalenia, czy strzał padł przy­
padkowo, czy też ma się tu do czy­
nienia ze zbrodnią.

56 ZABITYCH 
pod rumowiskami kościoła.

MEXICO CITY, 16. 1. Rozmia 
ry katastrofy trzęsienia ziemi, któ­
re nawiedziło Meksyk, okazują się 
o wiele większe i groźniejsze, niż w 
pierwszej chwili przypuszczano.

Tutejszy dziennik ,,La Prenza“ 
otrzymuje wiadomość z  miasta Gue- 
latoba. że wskutek wstrząsów pod­
ziemnych runął tamtejszy kościół, 
którego ściany się zarysowały.

W chwili katastrofy kościół był 
przepełniony.

fil osób zostało zabitych, a prze­
szło ino ciężko ranionych.

ZDEMASKOWANA OBŁUDA

PRZEPEŁNIONY AUTOBUS 
W PRZEPAŚCI.

Straszna katastrofa w Maroku.
PARYŻ, 16. 1. W pobliżu miasta 

Maroka aut I us pasażerski spadi w 
przepaść głęboką na 200 mtr.

Liczba ot km w ludziach nie zo­
stała jeszcze ustalona, ponieważ ka 
tastrofa wydarzyła się w późnych 
godzinach nocnych. Autobus był cał 
kowieie zapełniony przez pasaże­
rów.

ODMROŻENIE
(z kogotfc:e ir)  „&5R0ZC .** leczy i g j i  
r a a k l ,  dow s ta ła  o d  od;nroż6nU. f.p-sn- 

najn ap te k i  1 sk łady  a p te e 'n e

Dzień 13-go stycznia był na­
prawdę „feralny" dla narodowej 
demokracji w sejmie. Trudno, 
istotnie, o bardziej doraźną, szyb 
ką i gruntow ną kompromitację, 
jak  ta, której ofiarą padł klub 
narodowy — z własnej, oczywi­
ście. winy. „Nie wychodź na słoń 
ee, gdy masz masło na głowie"— 
mówi przezorne przysłowie. Ale 
klub narodowy uległ niezwycię­
żonej pokusie, by w obliczu Pol­
ski całej stanąć w słońcu chwały 
obrońcy naszych ziem zachodnich 
i pogromcy rządu, który  przed­
kłada umowę likwidacyjną z 
Niemcami, zawierającą artykuł
0 zrzeczeniu się praw  Polski do 
wykupu m ajątków kolonistów 
niemieckich.

Endecja uważa, że praw  tych 
zrzec się nie wolno, że rząd pol­
ski zaprzepaszcza w ten sposób 
interesy polskie na zachodzie, 
idzie na rękę agresywnej polity­
ce niemieckiej. Maluczko, a z ust 
tych panów mógłby paść pod ad­
resem rządu dźwięczne słówko: 
„zdrada!"

Zaledwie jednak ukończył 
mówca endecji swą oskarżyeiel- 
ską dja trybę, gdy okazało się, że 
na ławie oskarżonych winien za­
siąść... on właśnie i jego przyja­
ciele. Poseł Jeszko z BBW R do­
pomógł osłabionej pamięci p. W i 
m arskiego i przypomniał, że nikt 
inny, tylko dr. Bohdan W iniar­
ski, poseł klubu narodowego, 
m iał w swem ręku losy koloni­
stów niemieckich, gdy stał na eze 
le komitetu likwidacyjnego w Po 
znaniu. Dlaczegóż nie zlikwido­
wał wówczas majątków koloni­
stów niemieckich? Czy była to 
głupota, niedołęstwo, czy „zdra­
da"?

Dodajemy, że pierwszym pre­
zesem kom itetu likwidacyjnego 
w Poznaniu był dr. Karasiewicz, 
również przyjaciel polityczny p. 
W iniarskiego. Cała wogóle gospo 
darlca tego kom itetu likwidacyj­
nego oczekuje jeszcze na swego 
historyka, k tó ry  odsłoni niesły­
chane niedołęstwu, czy karygod­
ne lekceważenie interesów ludu 
polskiego t dziwną miękkość w 
stosunku do niemców- Poznański 
kom itet likw idacyjny tak  „skru­
pulatnie" prowadził pracę wywła 
szczania niemców, osadzania na­
bywców polskich, że zrujnował i 
do torby żebraczej doprowadził 
tysiące nabywców z Małopolski
1 b. Kongresówki, którzy sprze­
dali. swe gospodarki i zawierzyli 
los swój pp. Karasiewiczowi i W i 
marskiem u. •

Działo się to przecież w okre­
sie inflacji. Uzyskane ze sprzeda­
ży gospodarstw swych w Mało- 
polsee lub b. Kongresówce „mi- 
Ijony" składali kandydaci na 
nabywców gospodarstw koloni­
stów niemieckich, podlegających 
likwidacji, jako zadatki w ręce 
komitetu likwidacyjnego w Po­
znaniu. Ale p. K arasiew icz nie- 
ehętnem okiem patrzył na „gó­
ra li"  z Małopolski i na „bolsze­
wików" z Kongresówki. Latam i 
eałemi wodzono ich za nos. „Mi- 
Ijony" zamieniły się w truchło, 
dostatni niegdyś gospodarze, s ta ­
wali się żebrakami. Nie pomogły

naw et wszechpotężne naówczas 
protekcje poselskie.

Dr. Karasiewicz był nieugię­
ty w swym systemie zwlekania z 
likwidacją m ajątków kolonistów 
niemieckich i rujnow ania przyby 
szów z innych dzielnic polskich.

Piszący te słowa zna setki wy 
padków zrujnowania chłopów 
polskich z b. zaboru rosyjskiego, 
którym  się zamarzyło objęcie 
spadku po kolonistach niemiec­
kich w Wielkopolsce lub n a  Po­
morzu. Zna wypadek samobój­
stwa, pepełniony z tego właśnie 
powodu przez gospodarza z Po­
dlasia.

Dr. Bohdan W iniarski, jako 
następca dr. Karasiewicza, na 
stanowisku prezesa kom itetu li­
kwidacyjnego w Poznaniu, choć 
sam pochodzi z Kongresówki, o- 
kazał się jeszcze większym Wiel­
kopolaninem niż sami Wielkopo­
lanie —  pod względem eksklu- 
zywnośei dzielnicowej i oszczędza 
n ia  niemców. Nie uczynił nie, by 
zlikwidować m ajątki kolonistów 
niemieckich i oddać je w ręce chło 
pów polskich. Dziś na  to zapóź- 
no- P . Jeszke, przygważdżająe p. 
W iniarskiego w sejmie, wskazał 
słusznie, że czas na korzystanie 
z polskich uprawnień likwidacyj 
nyeh m inął, zmarnowany został 
przez bezczynność właśnie pp. 
Karasiewicza i W iniarskiego.

Co innego jest prawo wojny, 
eo innego prawo okresu, k tó ry  
franeuzi nazyw ają apres la guer- 
re, a  co innego —  okres pokoju. 
Okres apres la  guerre minął. W tef 
dy był czas stosowania ostrych; 
upraw nień likwidacyjnych. Dziś/ 
żyjemy w okresie pokoju r wywo 
łałoby to jedynie powszechne 
zgorszenie, gdyby Polska terna 
■właśnie zechciała stosować u* 
praw nienia czasów bezpośrednio 
powojennych. Zresztą nie oddaliś 
my upraw nień naszych zadarmo, 
uzyskaliśmy za nie oczyszczenie 
hipoteki zobowiązań międzynaro 
dowych, które ciążyły na Pol*, 
see.

W każdym razie fakt pozosta 
je faktem, że jeśli na naszej gran 
nicy zachodniej .siedzi dotych* 
czas kilkadziesiąt tysięcy koloni­
stów niemieckich, którzy dawno 
powinni byli wynieść się do v n -  
terlandu, sm utna w tem zasługa 
należy się całkowicie ppf K ara- 
siewiezowi, W iniarskiem u i er-’ 
m u str. narodowemu, które o. 
nie przelewa łzy krokodyle z po­
wodu przedłożenia sejmowi p o l ­
skiemu do ratyfikacji polsko - nie- 
mieckiej umowy likwidacyjnej^

Masło, które m iał na głowie 
pos. W iniarski, rozlało się pod 
wpływem gorących promieni 
słońca pra wdy i zalało jego włas 
ną fizjognomję.

A. S.

Terminy ogłaszania przetargów.
Doszło do wiadomości związku 

m iast polskich. ’żfe niektóre zarządy 
m iast, m ając do oddania większe robo­
ty, ogłaszają przetargi podając tak  krót 
ki term in składania ofert, żs firm y 
nie m ają  możności dokładnego opraeo 
wania projekui i kosztorysu tembar- 
dziej, że są zwykle różne niejasności, 
które dadzą siq usunąć tylko w drodze 
korespondenci' lub osobistego porozu­
mienia. Pow staje uzasadniona obawa, 
że takie postęp, uvanie jest szkodliwe, 
gdyż poważne firm y nie mogą w ta­
kich wypadkach stawać do konkuren­
cji. Pozostają oferty m niej poważne, 
opracowane lylfc tak, aby tylko skoń­
czyć na term in licząc na to_, że po prze 
targu  można będzie, w  razie potrzeby, 
wprowadzić r  'żue zmiany. Dalszą kon 
sekwencją są nieraz najrozm aitsze nie­
dokładności ofert, potrzeba poprawy, 
dodatkowych robót i kosztów, wre­

szcie znaczne opóźnienie w wykończa*: 
niu.

Zdarza się też, że m iasta powierzają 
jednej firm ie opracowanie ślepego ko­
sztorysu i potem ogłaszają przetarg z 
b. krótkim  Urm inem  złożenia oferty; 
oczywiście w 'wozas firm a, k tóra kosz­
torys ten opracowała, jes t uprzywile. 
jowana, gdyż orta jedna tylko jes t w 
stanie złożyć ofertę w term inie. Z tego 
powodu cel p rje ia rg u  — otrzymani* 
najkorzystniejszej dla m iasta o ferty  
nie zostaje osiągnięty.

Wobec powyższego związek m iast 
polskich uważa za właściwe w swem 
piśm ie okćlhim  zwrócić uwagę zarzą­
dów m iast, Dr;>:;uąe uchronić je od wie 
lu  przykrości, a m iasta od zbędnych 
stra t, na konieczność wyznaczania dłuż 
szego okresu czasu na składanie ofert, 
zwłaszcza gdy są one związane z oprą 
cowywaniem kr-cztorysów, projektów 
i t. p.

Stacja Strzemieszyce Rad. podlegać będzie 
urzędowi ruchu w Sosnowcu.

W związku z mającem nastąpić 
przeniesieniem siedziby dyrekcji ko 
lei państwowych z Radomia do 
Chełma, poszczególne odcinki do­
tychczasowej dyrekcji radomskiej 
mają być przekazane sąsiednim dy­
rekcjom, a mianowicie warszaw­
skiej i krakowskiej. Z dniem 1 kwiet 
nia b .  r. stacja kolejowa Strzemie­
szyce - Radomskie wraz z odcin­
kiem linji kolejowej w kierunku 
Sławków — Olkusz zostanie przeka 
zana ekspozyturze warszawskiej 
dyrekcji kolei, a mianowicie urzędo

wi ruchu w Sosnowcu.
Powyższe posunięcie władz kole­

jowych ma ogromne znaczenie dla 
sfer przemysłowych i handlowych 
Zagłębia Dąbrowskiego, dotychczas 
bowiem na terenie Zagłęoia pewno 
szlaki kolejowe dyrekcji radom- 
sk'ej podlegają urzędowi ruchu w 
Kielcach, wskutek czego przemy­
słowcy i kupcy są zmuszeni uda wać 
się tam w sprawie uzyskania wago­
nów, co narażało ich na znaczcie 
koszta

K i N O

„G zarf
w C2dad.1L

O d p i ą t k u  16 d o  n ie d z ie li 18 styczn ia

„ P ie ś ń  Roz&ków Doństcieli”
(Zielona Brygada)

W roli gł.: H . A . S Z L E T T O W  jak o  atam an  kozak ów

N adprogram n a  'cen ie l  „HIN-HaN-HON znakomici chińscy ekwili- 
bryści. — „ c r a UN* Brzuchomówea ze awemi mówiąeemi la ikam i. 
-  „WJKTORJA i ANAbTAZY” ekscen tryczny  due t groteskowych

komików.

u d  poniedz ia łku  19 stycznia  r.b. , P  (NAD MJliSG* w ed łu gp o« ie? c i  
S tefana  Zr tomskiego.
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Zagłębię i  pomocą biednym i bezrobotnym, k r o n i k a ,
^  Z 1 M Js ITAI.RNnAR7.VK_

'A K C JA  MACHSTRATU 
W  SthSNOWCU

N adm ien ia ' iśmy już o in terw encji 
posłów B. B. W . H. e Z agłębia i  deiega 
ej i bezrobotnych w m iu is tę rju m  p racy  
w W arszaw ie, o pomoc dla bezrobot­
nych  w Zagłębiu i o przyw rócenie sezo 
n u  m artw egc W iadze cen tra lne  p rz y ­
rzek ły  przyjóc. y pomocą bezrobotnym  
w najbliższym  czasie. Z powodu b rak u  
gotówki w funduszu bezrobocia sezon 
m artw y  nie zostanie przyw rócony d la  
tych robotników  sezonowych, k tórzy  
p racow ali jako  w ykw alifikow ani up. 
m urarze , cieśle i v, p. R obotnicy zaś 
Bozonowi — niew ykw alifikow ani, za­
trudnieni przy  robotach prow adzonych 
przez sam orządy  m iejskie, a zwolnieni 
z  kopalni i far ry k  objęci zostaną 
ak c ją  żywnościową. K w oty potrzebne 
a a  ten cel w płyną w bieżącym, a  n a j­
później w przyszłym  tygodn iu  d« kas 
sam orządów  m iejskich. N a poczet te j 
ak c ji Sosnowtee o trzym ał około 22 tys. 
zł. D zisiaj w le j sprawie, ukaże się  na 
m ieście odpowiednie rozporządzeni* 
kom. m a g is tra t!  m. Sosnowca, p. K u* 
nm ke Kupiony żywnościowe, k tóre  w y  
m ieniać będzie n ożna w pew nych akie 
pach na żywność m a g is tra t w ydawać 
będzie vr środo i czw artek przyszłego 
tygodnia .

Z uw agi im h.nrdzo ciężkie położeni* 
bezrobotnych, władzo cen tralne posta­
now iły  z wiosu ą  uruchom ić wszelkie 
możliwo roboty publiczne i  w ty m  cełu 
polecono m agisi.ratow i m iasta  Sosnow­
ca, sporządzi; wy Baz zaw iera jący  na- 
stępujące dane r jak ie  robo ty  m ogą być 
prowadzono, ilu  może być za trudn io ­
nych  robotników  i ja k a  może być po­
trzebna n a  tet: ceł kwota.

D Z IA I A LNOŚĆ K O M IT E T U  W B Ę ­
D ZIN IE.

N ow outw orzony kom itet n iesienia 
pomocy najb iedn iejszym  i bezrobot­
nym  w Będzinie rozpoczyna akcje  od 
w torku nadchodzącego tygodnia.

W zw iązku 8 lem  onegdaj odbyło 
Ł,e zebranie członków kom itetu  i prza 
T.roduiozących poszczególnych sekcyj, 
n a  k tórein  sp raw a prow adzenia te j ak  
c j i  zot-iała już  ostatecznie omówiona.

K om ite t naraz ić  wydawać będzie 
w ęgiel i  k w ity  na  kaszę i tłuszcze. W  
p ro jek c ie  je s t w ydaw anie także k a rto  
fli, k tó re  w najb liższych  dniach m a ją  
być sprow adzone wagonowo.

L okal ko m ite tu  m ieścić się będzie w 
dom u P ia s ta K.

N a zebran iu  w d y skusji zabie­
ra l i  głos: d r. Kosibo wieżowa, p. Ocio- 
szyńska, dr. Jarzębow ski, dyr. F u r- 
s tenberg , p. A. Dziak ( w im ieniu  bez­
robotnych), dr. B ary lsk i i dr. W einzie 
hor.

K om itet za naszoin pośrednictw em  
zw raca się z prośbą do m iejsców ego 
społeczeństw a o p rzy jście  z pom ocą 
biednym  i nadsy łan ie  o fia r  pieniężnych

K O M ITET POMOCY W  D Ą BRO W IE.
Z in ic ja ty w y  k prezyden ta  dr. Ma- 

deyskiego, w sa li rad y  m iejsk ie j w Dą 
brow io odbyło się onegdaj o rgan izaey j 
ne zebranie p rzedstaw icieli miejsco_ 
wych in s ty tu cy j i o rgan izaey j, na  któ- 
rem  został pow ołany do życia kom itet 
ra tu n k o w y  niesien ia  pom ocy n a jb ied ­
niejszym , zam ieszkałych n a  teren ie  
D ąbrow y. Zebranie zag a ił ław nik  m a­
g is tra tu  p. Lew icki, przew odniczył inż, 
Paszkow ski, sek re tarzow ała  p. W in ­
nicka.

D łuższą dyskusję  w yw ołała k w estja  
przeprow adzenia akcji, aby  d o ta rła  
o na  do ty ch  ludzi, k tó rzy  napraw dę po 
trz e b u ją  pomocy. Mówiono rów nież o 
sp raw ie  bodaj najw ażn ie jszej w te j 
całej ak c ji, to  je s t o zb ieran iu  fu n d u ­
szów n a  ten  cel. O statecznie postano , 
wiono, że kom ite t ra tu n k o w y  w ydaw ać 
będzie kw ity  żywnościowe n a  chleb, k a  
ezę, m ąkę i tłuszcz. W ydaw any  będzie 
ponadio  węgiel.

O ile zaś chodzi o potrzebno fundu­
sze n a  prow adzenie akcji, k tó ra  p rzy ­
puszczalnie przew idziana je s t n a  3— i  
m iesiące, to  kom itet zwróci się przede- 
w szystkiem  do w ielkiego przem ysłu , 
ja k  również do urzędników  i  robo tn i­
ków  m iejscow ych in s ty tu cy j, atow arzy

szeń i  zwia.zków o dobrow olne opodai 
kow anie się choć sk ro m n ą o fia rą  p ie­
niężną.

O becny na  żebran iu  prez. d r. M adcy 
ski w im ien iu  m a g is tra tu  zadek laro . 
wał 1000 zł. m iesięcznie, zarząd tow. 
fran k o  - w łoskiego obiecał 15 ton  wę­
gla, p. B ąbczyński w płacił na  zebraniu  
20 zł., a przedstaw iciel urzędników  k a ­
sy  chorych w D ąbrow ie oświadczył, że 
ca ły  personel kasy  opodatkow ał się na 
ten  cel w w ysokości pól procent od po­
b ieranych  poborów.

N astępnie om aw iano sp raw ę podzia­
łu  pracy. W  zw iązku z te in  p. R. K icki 
zaprojektow ał, aby  niezależnie od zarzą 
du  kom ite tu  powołać do życia trz y  sek_ 
cje : dochodową, gospodarczą i kw alifi 
k acy jn ą . P onadto  w d y sk u sji zabierali 
głos pp.: Berbeoka, K alińska, W innic­
ka, Z ielińska, prez. M adeyski, K otala, 
Śm igielski, Lewicki, inż. Paszkow ski, 
D udziński i inni.

Do zarządu kom itetu  zostali w ybran i:

ks. kanonik  M azurkiew icz — przew od­
niczący, inż. Paszkow ski — zastępca 
przewodniczącego, p. Św iątkow ski — 
skarbn ik , p. Dom aszewska—zast. sk a rb  
n ika, p, D udziński—sekretarz , prez. M a 
deyski, dyr, Św irtuń , dyr. Jachim ezyk, 
ław nik  Lewicki, p. K otala , p. Staniszew  
ski, prezes stow, kupców M. F abrycy , p. 
R udzki, p. D oktorow icz i  dyr. K la jn — 
przew odniczący poszczególnych sek 
cyj.

Do sekcji gospodarczej zostali wy­
b ran i pp.: B erbecka, Srokow ska, M irko 
wa, Cliolewicka, Szewczykowa, K aw o. 
wa, W ąsikow a, Legawcowa, P ucha ła , 
B artoszew ski, Z ieliński i  Słom iany.

Sekcję dochodową tw orzyć będą oso- 
by, należące do zarządu.

S ekcja  k w a lifik acy jn a  pp.: W inn ic­
ka, K rzem ieniow a, Pasztów na, Żarska, 
Żurakow ska, Żelasko, Doktorowicz, 
S ierpacki, Buczek i  K aczyński.

K upony  żywnościowe w ydaw ane bę­
dą we w szystkich dzielnicach m iasta .

Komisja cennikowa w Sosnowcu obniżyła ceny 
mięsa i tłuszczów, a!e n edostaieczn a,

W Zawierciu ceny są  daleko niższe.
Apel nasz o obniżenie ceuy mię­

sa i tłuszczów skierowany pod a- 
dresem pp. rzeźni ków nie pozostał 
bez echa.

Wczoraj, jak to zapowiadaliśmy, 
odbyło się av magistracie w Sosno w 
cu, c udziałem przedstawicieli rzeź- 
ników, posiedzenie komisji cenni ko 
wej, na którem obniżono zostały ce­
ny mięsa wieprzowego i słoniny.

Z dniem dzisiejszym zatem w 
calem. Zagłębiu obowiązywać będą 
n; stępujące ceny: słonina 2 zh 30 
gr. (dawniej 2 zł. 80 gr.), mięso wie­
przowe 1 zł. 80 gr. (dawniej 2 zł. 
30 gr),  schab 2 zł. 30 gr. (dawniej 2 
zł; 70 gr).

Ceny te są jednak; w dalszym 
ciągu zdaniem naszeni wygórowa­
ne, przyczem nie obniżono wydatnie 
ceny wędlin i innych gatunków mię 
sa, pozostawiając tutaj pole pp.

rzeźni kom do swoboduej kalkulacji 
i ciągnienia nadmiernych zysków.

Ile te zyski wynoszą i wynosiły, 
choćby w przybliżeniu świadczyć 
może o tem fakt, żc cenę mięsa wie­
przowego zredukowano bez żadnej 
krzywdy dla kieszeni pp. rzeźników
0 70 groszy na kilogramie.

Ceny te nie wytrzymują poza- 
tem np. porównania z cenami w Za 
wierciu, gdzie na ostatniem posie­
dzeniu komisji cennikowej ustalono 
cenę słoniny na 2 zł. 15 gr., schabu 
na £ zł. 98 gr. i t. d.

Wydatnej redukcji również ule­
gły w Zawierciu i wędliny i inne 
gatunki mięsa.

.Jesteśmy zdania, że ceny mięsa
1 tłuszczów winny w Zagłębiu ulec 
ponownej redukcji, choćby do pozio 
mu cen w Zawierciu.

Czekamy na dalsze rezultaty...

Prokurent spółki akc. „Strem
w Strzemieszycach

po 3 0  latach nieprzerwanej pracy pod zarzutem przy­
w łaszczenia 3 5 0  0 0 0  zł.

S e n s a c y j n e  a r e s z t o w a n i e .
Naczelnym prokurentem tow. 

zakł. chemicznych sp. akc. „Strem“ 
był zamieszkały w Warszawie 

Mieczysław Feilchenfcld 
(Koszykowa 51), który w instytu­
cji lej

zatrudniony był od 30-lu lat
i przez cały czas pracy swej cieszył 
się bezwzględnem zaufaniem.

W ostatnich czasach F . 
zaangażował się do szeregu innych 

firm handlowych, 
któro finansował.

Między innemi był współwłaści­
cielem tow. „Wartaks".

W związku z tem Feileheufeld 
znalazł się jakoby w poważnych 

kłopotach 
i zmuszony był kryć szereg zobowią 
zań.

Mając w firmie „Strem" swobo­
dę działania, jako główny proku­
rent i z tego powodu nie podlega­
jąc snać specjalnej kontroli, Feil- 
chenfeld
nadużył zaufania swoich mocodaw­

ców 
i — jak nas informują — 
przywłaszczył sobie około 350.000 zŁ 
w „ry mesach" (wekslach kii jen to w- 
skich) i depozytach (akcjo i pa­
piery wartościowe, złożone tytułem 
zabezpieczeń, wynikających z róż­

nych tranzakcyj).
Po ujawnieniu nadużyć, zarząd 

sp. akc. „Strem“, na specjalnie od­
bytem posiedzeniu akcjonarjuszów, 
postanowił odnieść się do władz ce~

Styczeń

Sobota

KALENDARZYK.
Dziś: Antoaiago 
Jutro: Piotra
Wschód słońca: 7.38 
Zachód słońca: 15.53

lem zarządzenia dochodzenia.
W dniu wczorajszym 

wywiadowcy policji śledczej za­
aresztowali Feilchcnfelda, 

do dyspozycji władz sądowych.
Rewizja w mieszkaniu zatrzy­

manego ujawniła
znaczną iiość weksli tow. „Streoi" 

na sumę 70.000 zł. i akeyj.
Feilchcnfeld uchodził za b. za­

możnego człowieka: 
jest właścicielem trzech willi w 

Gdańsku, Zoppotach i Otwocku.
Zaaresztowan ie wielol etui ego

prokurenta jednej z poważniejszych 
firm, znanego w szerokich leołaeh 
stolicy, wywołało
wielkie poruszenie w sferach prze­

mysłowych.
Dalsze śledztwo winno ustalić, 

jaki był zakres kompetencyj Feil- 
chenfelda i w jaki sposób mogły gi­
nąć z firmy tak znaczne sumy w 
wekslach i obligacjach i 
czy w danym wypadku nie zachodzi 
ewentualny współudział innych 

osób
poza czasowo aresztowanym.

Urząd śledczy niezależnie od 
przesłuchania personelu biurowego 
dokona również 

zbadania ksiąg i korespondencyj, 
dla zorjentowania się w całokształ­
cie działalności Feilchenfelda.

Wynik dotychczasowych badań 
trzymany jest, ze względu na dobro 
śledztwa, w tajemnicy.

R A D J O
W A R S Z A W A .

Sobota, 17 stycznia.
11.40. P rzeg ląd  p iany  k ra j. P . A. T. 

1158. S y g n ał r-zasu z W arsz. 12.10. Mn 
zyka z p ły t g ram of. 18.10. Kom. m eteor. 
14.30. P rzeg ląd  wydaw nic. perjodyez. 
15.00. Kom. go spod. 15,50. S krzynka po­
cztowa. 16.15. W iad. K ooperatystów . 
16.20. K ącik  a r ’.. ŁSG. 16.35. M uzyka z 
p ły t gram of. 16.45. K ącik  d la  m łod­
szych talentów . 17.15. Odczyt % K rak . 
17.45. T r. z W ilna. Słuchow isko d la  dzio 
ci starszych  i m łodszych 18.15. K oncert 
d la młodz. pośw. m uzyce czeskiej wyk. 
ork. P . R. 18.45. Rozm aitości. 19.10. Cen 
tra ln e  Tow. Org. i kółek roln. do swych 
człon, i ogółu roln. 19.25. P ły ty  gram of. 
19.35. P ro g ram  ua  dz. nast. 19.40. P raa  
dzień. rad j. 19.55. P ły ty  gram of. 20.90. 
F e łje ton  p. t. C zarno żółty  P aryż. 20.15, 
P o lic ja  ta jn a  w ks. K onstantego. 20.30. 
M uzyka lekka. W  przerw ie re p e rtu a r  
teatrów  miej-ak W arsz. 22.00. F ełje ton  z 
W ilna. 22.15. litw o ry  C hopina. 22.50. 
Kom.: m e te o r , polic., sport. 23.00. Mu­
zyka tan . z hotelu „Polonia**.

K A T O W I C E.
Sobota. 17 stycznia.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  kr-ij. P . A. > 
U.58. S y g n a ł zasu z W arsz. 12.10. K on 
ce rt z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.30. P rzeg ląd  wydaw. p e rio ­
dycznych. z W arsz. 15.20. Kom. Polsk. 
Zw. Z rz. Gosp W oj. Śl. oraz kom. T. P .
15.50. Skrzynka poczt, z W arsz. 16J.0. 
K on cert z p ły t gram of. 16.45. Skrzynka 
poczt. 17.15. Odczyt z K rak . 17.45. T r. z 
W ilna. Słuchow isko d la  dzieci s ta r; 
szych i m łod. 18.15. K oncert d la dzieci 
z W arsz. 19.00. Rozm aitości. 19.15. H a­
zard  i Praw dopodobieństw o. 19.40. P ras . 
dzień rad j. z W arsz. 19.55. Kom. Zw. 
Młodz. Polsk. 20.00. F e łje to n  z W arsz.
20.15. Odczyt z W arsz. 20.30. M uzyka lek 
ka z W arsz. 2200. F e łje to n  z  W ilna.
22.15. K oncert Chopinow ski z W arsz.
22.50. Kom. m eteor, z W arsz., p rog ram  
na dz. nast. 35 00. M uzyka tan . z W arsz.
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TEA TR  M IE JS K I w SOSNOW CU.
Dziś p rem ie ra  doskonałej koraedji 

francusk ie j M arcelego P ag n o la  p. t  
„Pan Topaz" S ztuka  ta  obiegła wszy­
stk ie  p raw ie sneuy  europejskie, ciesząc 
się wszędzie dzięki n iezw ykłym  walo­
rom  scenicznym , ogrom nem  powodze­
niem. „Pan  Topaz* wzbudził i w Sosnę 
wcu w ielkie zain teresow anie i  spodzie­
wać się należy w ielkiego powodzenia 
tej sz tuk i na naszej scenie. S z tu k a  o 
trzy m ała  n a d e r  pieczołow itą  ̂ obsadę, 
rolę ty tu łow ą k reu je  dyr. Tański, któ 
ry  rów nocześnie sztukę reżyserow ał.

Ceny m ieisc norm alne, przedsprze­
daż biletów  w składzie m at. piśm . p. 
Czechowskiego ul. 3-go M aja nr.' 8.

W niedzielę do 18 hm. dw a przedsta  
w ienia. PopoJ ..Ja rm ark  małżeński**. 
Wiocz. „P an  Topaz**, Początek przedsta  
wień popołudniow ych o godz. ,4-tej. wie 
ozorowych o-godz. 8.15.

Ogólna.
(o) N oną w izy ta to rka  szkól pow­

szechnych. NI m iste r C zerw iński m iano 
w ał w izy ta to rk ą  szkolnictw a powszcct 
nego dr. W tad>>i»wę T atarzankę, do­
tychczasow ą w izytatorkę k u ra to riu m  
w ołyńskiego i b. dyr. sem inarium  żeń 
skiego w Dąbrowie.

(o) U rząd  m iar i w a s  przeniesiony » 
K ról. H u ty  do K atow ic. O kręgow y u- 
rząd m iar, p rzeniesiony został z K ró­
lew skiej H u ty  Jo  K atow ic, z dniom. 38 
g ru d n ia  1930 roku i rozpoczął urzędów: 
nie w K atow icach przy  R ynku pod n r. 
9 i p rzy jm u je  in teresan tów  w dniach 
urzędow ych od godziny 9 do 13-tej.

Z Kiele.
(k) W sp au ia ij rozwój sportu  itar. 

M arskiego w K ielcach. D oskonałe wa 
ru n k i atm osferyczne pozw alają szero 
kim  w arstw oa) zwolenników sp o rtr  
narc ia rsk ieg o  na  odbyw anie tren ing*  
n a  kieleckim  siad  jonie.

Codziennie więc w godzinach popo 
ludniow ych droga a a  s tad jon  z a ta ra  
sow ana je s t pojazdam i, wioząccm i z w: 
lenników  sportu  u a skocznię n a rc ia r  
sk«,



Sir. 4. iv-i. a .

(k) K ry zy s w K ielcach . D o n iedaw ­
n a jeszcze m ożna było spotkać w loka­
lach  restauracyjnych  i cukierniach  
pew ne ożyw ienie. Obecnie n iem al we 
w szystk ich  lokalach  zupełne p ustk i co 
św iadczy o pogorszeniu. sic  sytuacji, 
w K ielcach.

(fi.) B udow a dw orca autobusow ego  
W K ielcach . Kunowa dworca autobuso­
w ego w  K ielcach  rozpoczęta zostan ie  
w pierw szych  dniach m arca i  ina być  
ukończona w ostatn ich  dniach kw iet­
nia.

(k) M ożeby tak  i w  parku m iejsk im .
N ie je d n o k r o tn y  na łam ach  naszego  
pism a poru szaliśm y w  imię- bezpieezeń  
Btwa publicznego, sprawą p osyp yw an ia  
chodników . P -z rz n a e  trzeba, że spra­
wa ta została  w m ieście  całkowicie- u- 
regaiow an ą, n atom iast m ag istra t k ie­
leck i uważa, ż ■ przep isy  te n ie obow ią­
zują na tery tor iu m  parku im. Staszica , 

Chcem y v /yiaśn ić, że przypuszcze­
n ia  m agistra tu  są m ylne, a w ięc a leje  
w  parku m uszą być p osypyw an e p ia s­
kiem , choćby z tej racji, że codziennie  
przez park przechodzi około 3000 osób, 
przew ażnie m łodzieży  szkolnej zdąża­
jącej na ślizgaw ką.

(k) Ok rata i  pania m łodego. D n ia  14 
bin. Ściw iarskt F ranciszek, zam. w e w si 
G ruehaw ka, gm in a  N iew achlów , pow ia  
tu k ieleck iego, zam eldow ał w p o licji, że 
w  dniu  14 b, m. w kościele Św. K rzyża  
w K ielcach  podczas gd y  brał ślub, ja ­
k iś n ieznany z'odziej skradł m u paito  
zim ow e z kołnierzom  pluszow ym , wart. 
380 zł. P a lto  to było pozostaw ione na  
sk rzyn i tu ż przy w ejściu  do kościoła.

Z Radomia.
(r) P rzyw łaszczen ie. N a  szkodą Ga- 

b rjela  A jzm ana. zam . przy u l. Żerom­
sk iego  nr. 9, Tom asz S łyk , zam. we w si 
W ola Lipieńb-ł ku. gin. R ogów  p rzyw ła  
szezy ł 11 par cholew ek m ęsk ich  w raz  
ze sp osam i i > par kopyt, w artości 350, 
zł., k tóre w zią ł do roboty.

(r) P rsy  błąka ssy p ies. F rzyb łąk a ł siq 
w ilczur, źle od żyw ian y, w yrośn ięty , 
m iody. D o  o-h brania w  w yd zia le  
śledczym .

(r) P ijań stw o . Oporządzono d oniesie  
nie za p ijań stw o i  aw an tu ry  na Jan a  
K um ora, zam. przy u l. Żerom skiego  
nr. 78.

(r) D oniesten ia. Sporządzono donie­
sien ia  w m. R adom iu  za różne w ykro­
czenia, a m ian o .vicie: za pracą w  n ie­
dzielą 1, za tam ow anie ruchu kołow ego  
1, za w łóczęgostw o 1 i  za n ieporządki 
san itarn e 4.

Rabunek 250 tys. fr. i 13 tys. zł.
Zmyślony napad w pow. częstochowskim.

Jan  Czarnecki powracając fur­
manką z Truś In; las do Kosek w po 
■wiecie częstochowskim w odległości 
300 mtr. od domu zabrał na wóz 
jakiegoś oso!mika, który przewrócił 
go na siedzenie, uderzył 4 razy w 
głowę, puczem zrabował mu książe­
czkę oszczędnoh-iową banku ljon- 
skiego, na 250 000 franków francu­
skich, w której ponadto znajdowało 
się 13.000 zlofrch. Z sumy 250.000 
fr. Czarnecki miał rzekomo podjąć 
za pośrednictwem banku polskiego 
w Częstochowie 103.000 franków, eo

jednak okazało się nieprawdą. Za­
chodzi podejrzanie symulaeji, gdyż 
Czarnecki mird zawrzeć związek 
małżeński z córką miejscowego go­
spodarza, przyezem miał przed ślu 
bem spłacić większą sumę pienię­
dzy za zapisur ą mu gospodarkę. 
Pozatem uioprawdopodobnem jest, 
by Czameski. jako robotnik rolny 
we Francji, mógł zaoszczędzić taką 
sumę pieniędzy. Poszkodowany *o 
powyższem nie meldował, a organa 
P. P. dowiedziały się tego od osób 
prywatnych.

Za zniewolenie nieletnie! dziewczyny
Wyrok sadu okręgowego w Sosnowcu.

Onegdaj przy drzwiach zamienię 
tych odbyła się w sądzie okręgo­
wym rozprawa przeciwko 5-ciu o- 
skarżonym o zniewolenie nieletniej 
dziew czyny w lecie ub. r. w ogródku 
obok domu noclegowego w Sos­
nowcu.

Kawę oskarżonych zajęło pięciu 
mieszkańców’ Sosnowca: 26-letni Jó 
zef Stanek (Polna 24), 20-letni An­

toni Biedrzycki (Kowalska 6), 30- 
letni Stanisław Jabłoński (Jasna 9), 
25-Ietni Stefan Bruś (Towarowa 11) 
i 27- letni Tadeusz Buś (Wiejska 16).

Rozprawa zakończyła się skaza­
niem Stanka na pięć lat ciężkiego 
więzienia, pozostałych zaś na trzy 
lata domu poprawy.

Wszystkich skazanych odstawio­
no de więzienia.

Echa tragiczne; Śmierci gńrnika
pa Nog>. Czelaćź*

Wstrząsający wypadek wyda­
rzy! się na kop. ,JCzeladź". Podczas 
ładowania węgla na pokładzie „Ka­
rolina", oberwał się nagie zwal wę­
gla, grzebiąc pod sobą ładowacza 
’Wincentego Podymę.

O ratunku nie mogło być mowy. 
Nieszczęśliwy, wydobyty zpod zwa­
łu węgla, wyszeptał ledwie kilka 
słów modlitwy i skonał na rękach 
wspf łtowarzyszy.

Tragiczna śmierć ładowacza Po- 
dymy wwwołała w kopalni i okolicy 
przygnębiające wrażenie, a opinja 
publiczna natarczywie domagała 
się ukarania winowajcy, który

wbrew przepisom górniczym, zabra 
ni a ja cym wpuszczania pomocników 
górniczych do niedostatecznie zabu 
dowanych miejsc, nie przestrzegał 
tego

I  tak weszoraj na ławie oskarżo­
nych w sądzie okręgowym w Sos­
nowcu zasiadł starszy górnik Jan 
Karcz* (Czeladź, Zamorna 2), na któ 
regc spadła odpowiedzialność za 
nieszczęśliwy wypadek.

Sąd wydal wyrok uniewinniają- 
ey. Bo któż tu winien?

Ś. p. Podyma, to jeszcze jedna 
of i ars rabunkowej gospodarki obee- 
go kapitału.

(r) K radzieże. N aw rot S ab in ie , zam. 
przy ul. N ow y Ś w ia t nr. 16, n ieznani 
sp raw cy  sk rad li 1 obrus i  6 sztuk  bie_ 
liżą  y, w artości 4C zł.

P io tro w i A dam czykow i, zam. nat 
przedni. Żakowiee, skradziono 1 koc, 2 
prześcieradła  i 2 poduszki, w artości 
50 złotych.

Jó ze fo w i Prauiasow i, zam. przy uh . 
1-go M aja nr. 62, M arjan  B yk torow ski, 
zam. przy  ul S łow ack iego  nr. 48 i Hen. 
ryk  M azur, zam . p rzy  ul. W esołej nr. 
27, sk rad li z n iezam k niętego gołębn ik a  
3 go łęb ie , w artości 30 zł.

Spraw ców  zauzym a.no i  skradzione 
go łęb ie  odebrano.

(r) R ep ertu ar k in . „ św it- : — W eso ły  
M adryt. „Odeoo“: — Śpiew  kozaków  
dońskich. „Corso": — N a  S ybir . „Nowe 
C zary“: — B ia ła  n iew oln ica .

fj Sosnowea- 
B E Z P Ł A T N E  

PORADY PRAW NE DLA CZY­
TELNIKÓW  „EX PRESU  ZAGŁĘ 

BTA“.
Wszyscy czytelnicy naszego pi- 

inna, a  w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączając spraw podat­
kowych. W tym cela winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcią Tea­
tralna 1-Sj w godzinach od 4,8§ do 
S popoł.

Porad udzielać będą pp, adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy edpowied 
nią umowę.

(s) M in istc i’jam  spraw  w ew nętrz­
ny eh zatw ierd ziło  podatek in w estycy j­
n y  m. Sc s b  o w ca, w  sam ie  312 tys. 813 zŁ 
M inisterjum  e jra w  w ew nętrznych  za­
tw ierd z iło  podatek in w esty cy jn y  m ia­
sta  Sosnow ca na rok 1931/32 w  sum ie  
303 tys. 810 z! zam iast przedłożonej su  
m y sł. 32S tys., a to w skutek  panujące  
go  obecnie p rzesilen ia  gospodarczego i  
obniżen ia  s ię  zdolności p ła tn iczej po­
datników .

(s) K on feren cja  G. Z. Z. Z agłęb ia  
D ąbrow skiego. J u tro  o godz. 3-eiei po­
p ołudniu  w Sosnow cu, przy ul. W ar­
szaw sk ie j nr 22. odbędzie się  konferen  
eja  rady m iejscow ej. G. Z. Z. Z agłęb ia  
D ąbrow skiego.

W pierwszych 
10-ciu la iach

winna każda matka dzifeko swe myć 
i  kąpać tyko za użyciem czystego 

łt godnego
MYDLĄ

DLA DZIECI N1VEA

JMtm.
Dziecko będzie jej aa fi, wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przy- 
szłości w ele klon tów o zachowanie 
dobrej cery. Mydło N  reajest wyra­
biane według przepisów lekarskich 
specjalnie dla wrażbwej skóry 
dz ecka. Cena: ZŁ 1.50

P rzy  ć w n irzen iach  sp o r to w veh  i  w- c za s ie
n ftspogodv  n ie zró w n a n y m  ś r o d k ie m  fes i

KREM NIVEA
Należy przed wyjściom n ostrs powietrz* łsb słotę natrzeć twoi z i ręce 
kremem Niv*o.” Kram Niven wsiqkc dokładnie w skórę i n e pozosta­
wi -i po sobie tłuste o połysku. Y'zro teni* on i ożywi* skórę i chroni 
ją przed ujemnem dzieleniem wiat-u i ostrego powietrza, oraz za poci ega 
pęksntu skóry i jej p erzchmę iu. Z zedo-woleniem stwierdzamy wieoy, 
źs skóra nasza jest mięska, przyjemna w dotknię iu, nabiera zdrowego, 
młodzieńcze o wyglądu. Żaden iru.y krem nie może zastąpić kremu 
Nńraa, gdyż tylko kr«m Nivea zawier* Euceryt, środek pielęgnujący skórę. 

W pyfieikack po aŁ o .4 0  fio 3.&J i w tekach pe a k t .35  i 2 .25  

Wy* »!> krejawy firmy P sk sco , 3p. A kc., Foanań 10

CHARLES R E A D E 
i DIUN B O lV it'A U I.

SKAZANIEC.
ROMANS 

(Z angielskiego).
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Wylie doszedł do tego miejsca, 
jak Hudson dorwał się do rumu i 
nie chciał zejść z okrętu.

— I  teraz go jeszcze widzę — 
mówił Wylie — z flaszką rumu w 
;ednej, a z nożem w drugiej ręce, i

idzę jak spienione bałwany zale- 
- a ją  mu już oblicze, a on idzie na 

dno z okrętem. Biedny Hiram! Nie 
jedną podróż odbyliśmy razem.

Wzruszony Wylie pociągnął zno 
w u z flaszy.

Podczas gdy Wylie pil, ebcąa 
zagłuszyć okropne wspomnienia, 
Wardlaw rozważał na zimno, jaką 
korzyść z tego wypadku da się o- 
siągnąć.

— Hm! — mruknął A rtur — o- 
koliczność tę musimy wyzyskać. 
Wypadek ten musv.ę ogłosić w 
dziennikach. Bohaterski kapitan! 
Poszedł z okrętem pod wodę. Któż 
może podejrzewać Hudsona wobec 
tak strasznego faktu? No, proszę 
kochany panie Wylie, proszę mó­
wić dalej — łodzie?

— A cóż mój panie, ja  miałem

na pokładzie 10 łudzi, pokojówkę 
owej młodej damy — uważasz pan. 
na pokładzie mego małego statku, 
i doktora załogi do tego. Na drugą 
zaś łódź, na pokład kulera weszli 
ten duchowny, słaba dama i 5 majt 
ków. Żeglowaliśmy razem aż do wie 
ezorn w kierunku ku wyspie Juan 
Fernandez; poezem rozpostarła się 
nad nami mgła i straciliśmy z oczu 
drugi mały statek, ja  zaś uznałem 
za lepsze zmienić kierunek i wrócić 
na drogę morską. Ledwieśmy uszli 
z życiem, tak straszna zerwała się 
burza. Szczęście żeśmy zetknęli się 
wtedy z okrętem amerykańskim, 
który zabrał nas na pokład i przy­
wiózł do Buenos - Ayres. Stąd ja 
z trzema majtkami udaliśmy się do 
Anglji. Ale ja i tamtym eo pozoeta 
li kazałem podpisać bistorję rozbi­
cia okrętu. Powiadam panu, że 
wszystko tak ogładzone, jak  kula 
bilardowa.

— Dobrzeżcie zrobili, dobrze. A 
druga łódź z fałszywym duchow­
nym. który wie o wszystkiem? Kto 
wie, czy ich także nie złowi jaki 
statek?

— Przypuszczenie nieprawdo­
podobne. Drugi statek zbił się z 
drogi handlowej, a zresztą, posłu­
chał pan dalej.

Przerwał znowu, wypił szklankę 
wódki, a gdy niósł ją do ust, drżała 
mu tvm razem reka.

/ — Któryś głupiec z załogi —
ciągnął Wylie przeniósł większą 
część zapasów żywności na pokład 
mego statku, i to panie ciąży mi o- 
łowiem na sercu, nie daje usnąć. 
Mówiłem panu zdaje się, że na po­
kładzie kutera była też młoda da­
ma. O! to był smutny widok. Cięż­
ko dla niej... Biedna istota! Widzę 
ciągle oblicze jej smutne i blade— 
Ach! Boże! tak spokojne i blade 
jak niespokojna i czerwona we 
snach każda noc moja. Klęczała o- 
na na pokładzie łodzi ze złożoaiemi, 
białemi rączkami i modliła się.

— Dość tego — rzekł Wardlaw 
— smutna to historja, ale pomyśl 
pan, że gdyby się byli tamci wyra­
towali, naraziliby nas wszystkich. 
Wierz mi pan, stało się dobrze.

Wylie spojrzał ze zdziwieniem 
na młodego kupca i milczał, wpa­
trując się w twarz A rtura Wardla- 
wa, po chwili zaś ocknąwszy się 
zawołał:

— A ba! dobrze to panu siedzieć 
tutaj spokojnie, skazać okręt na za­
gładę i życie ludzi na śmierć wysta 
wić. ale gdybyś pan musiał przykła 
dać do tego rękę i widzieć to, i w 
bezsennych nocach nie módz zapom 
nieć o tern, toby pan oddał raczej 
djabłu wszystkie swoje skarby, niż- 
byś zechciał podjąć się takiej pie­
kielnej roboty!

Wąrdlaw uśmiechnął się i rzekł:
— Krótko powiedziawszy, zdaje 

się, ze pan nic obce przyjąć dwóch 
tysięcy funtów, którem panu przy­
rzekł za ten żarcik!

— O! dlaczego; — złoto biorę 
jak  każdy grzesznik, ale nie podjął 
bym się drugi raz takiej sprawy za 
wszystkie skarby świata. Pan otrzy 
ma swoje złoto i ani żywa du­
sza wiedzieć o tem nie będzie.

Wardlaw zacierał z radości ręce; 
egoizm zaślepiał go do tego Stopnia 
że widział tylko zyski swoje, nie 
myśląc o nieszczęściu łudzkiem.

— Ale dzieło nasze nie wyda bło 
gich owoców — dodał Wylie po 
chwili. — Pchnęliśmy na dno mor­
skie doskonały okręt, ale zrobiliś­
my jeszcze coś gorszego, bo prawie 
że zamordowaliśmy biedną, chorą 
panienkę.

— Ach! szaleńcze! język za zę­
bami! — krzyknął nagle A rtur 
Wardlaw tracąc zimną krew, bo 
posłyszał kroki u drzwi gabinetu.

Otwarły się drzwi, i ukazała się 
w nich postać wojskowego w cza­
peczce podróżnej. — Był to jenerał 
iiolłetson.

d,e.s.



(s) W  tydzień przed ślubem  ośw ind. 
czyi jej, że sic nie ożeni. O negdaj zgło­
sił" się do kom isf.rja tu  A nton i Zapiór, 
zam. przy u '. Ś ląskiej nr. 3 i zameldo 
wał, że córka jego F io ren tyna , 1. 22 w 
duiu 13 b. m. w yszła z domu i dotych­
czas nie w ró ń is . Zachodzi przypu­
szczenie, że Zapiórów na popełniła samo 
bójstwo, ponieważ narzeczony je j, z któ 
rym  m ia ł odbyć sic ślub dzisiaj, zawia 
dom il ją , że się nie ożeni.

(s) N ap iła  się esencji octowej. One­
gdaj o godz. 'ł.3(' w. nocy, w 'm ieszkaniu 
w lasnem  usiłow ała pozbawić się życia 
przez wypicie większej ilości esencji 
octowej Doiuicela M ilner, zam. na koio 
nji Zuzanna rn- 25. D esperatce udzielo 
no pierwszej pomocy i w stan ie  cięż­
kim przewieziono ją  na  k u rac ję  do 
sznitala na Pekinie.

'Pow ód usiłow ania sam obójstw a na- 
razie n ieustalony.

Z B ędzina.
(b) O fiary  na biednych i bezrobot­

nych. Tow arzystw o franko  - włoskie 
w Dąbrowie na akcję n iesien ia  porno 
ey najb iedniejszym  bezrobotnym  pro 
wadzoną w Będzinie zaofiarow ało  30 
tonn węgla m iesięcznie t. j. 90 tonn 
w ciągu sezonu zimowego; N astępnie  
dyr. P iirstenD -rg  ofiarow ał na  ten cel 
5Ó0 zł. miesięcznie, oraz m a g is tra t bę­
dziński zobowiązał się kupić 90 tonn 
węgla i oprócz tego w gotówce ofiaro  
wal 150 zł. miesięcznie.

Ponadto  muc in sty tu c je  i osoby p ry  
watne zadeklarow ały  rów nież pokaź­
niejsze sumy'.

Z Czeladzi,
(c) Zebranie podoficerów rezerw y. 

Ju tro  o godz. 10 rano, w szkole pow­
szechnej przy ixl. Będzińskiej, odbędzie 
się p lenarne posiedzenie związku pod­
oficerów ■rezxr w y

(c) W yśw ietlanie przezroczy. Ju tro  
o godz. 3 po po’... w szkole p rzy  ul. Bę­
dzińskiej, s ta /n r ie m  miejscowego korni 
te tu  P. C. K. w yśw ietlane będą prze­
zrocza z dziadziny w alki przceiw lotni 
czej i gazowe!.

W stęp bazj.łalny.

Likwidacja strajku w fabryce tow. aSco. „Zawiercie". ^
J a k  już donosiliśmy, do mini­

ster jum pracy w W arszawie udała 
msię z Zawiercia delegacja robotni 
ku w z fabryki tow. akc. „Zawier­
cie” celem interweniow ania z powo 
du zamierzonych redakcyj w tejże 
fabryce. *

Delegaci po powrocie odbyli kon­
ferencję z robotnikami, poezem pod 
jęte zostały dalsze pertrak tacje z 
zarządem fabryki.

Ustalono, że redukcje odbywać 
się będą przy pośrednictwie związ­

ków zawodowych, które kwalifiko­
wać będą robotników do redukcji, 
aby uniknąć zwalniania z pracy lu­
dzi obarczonych rodzinami i pozo­
stających w specjalnie złych wa­
runkach materjaLnych.

 ̂Zarząd fabryki przyrzekł wypła­
cić zaliczki na poczet zarobków i  
zgodził się na „odrobienie” straco­
nych dni pracy w skutek strajku .

Uruchomienie fabryki nastąpi w 
poniedziałek.

Z D ąbrow y.
Ul) Kasia m iejska zadecyduje c za­

trudn ien iu  bezrobotnych. M ag istra t w 
D ąbrowie chcąc za trudn ić  choć pewną 
część bezrobotnych postanow ił wzno­
wić w niek tórych  punk tach  m iasta  ro 
boty pi-zy uty-rawie u!ic i chodników. 
Ponadto m a g is tra t nosi się z zam iarem  
zatrudn ien ia  około 50 robotników  przy 
przewożeniu t. zw. szlaki z terenów , 
znajdujących  nie przy hucie bankow ej, 
na d rogi m ie :ct.5e. W  zw iązku z za trud  
n ieniem  bezr A otnych przy  robotach 
m iejsk ich  odhęozie się dn ia  19 b. m. po 
siedzenie ra:h- m iejsk iej, na którem  
sprav /a  ta  będz:e omówiona szezegóło 
wo i ostatecznie zadecydowana.

(d) O płatek Dziś o godz. 18 w lokalu  
„K uźnicy” w Dą Lr o wie odbędzie się 
„opłatek” działaczy bezparty jnego  blo 
ku w spółpracy z rządem  w celu zbliżę 
n ia  i wzajem nego poznania się działa­
czy obozu pr-łrządowego z całego tere 
nu  Zagłęb ia.

Skład z ę b ó w  u  p .  B f n g o l d a .
T7 związku z aferą  Szwarca vel 

Apolinarego Brosza, władze śled­
cze wszczęły dochodzenia przeciw 
niejakiem u Gingoldowi, zamiesza­
nemu w aferę Szwarca, który pro­
wadził w Kielcach zakład denty­
styczny przy ul. K apitulnej ni-. 11.

Po ogłoszeniu oświadczenia zw. 
dentystów w Kielcach, że Gingold 
nie był i nie jest dentystą, władze 
śledcze dokonały rewizji u tegoż 
Gingolda, likwidując całkowicie za­
kład dentystyczny.

Poza zakwestionowaniem całego 
szeregu różnych przyrządów' den­
tystycznych, zabrano również cały 
słój zębów, wyrwanych pacjentom.

W jakim  celu Gingold przecho­
wywał wyrwane zęby, trudno prze­
widzieć!

Ja k  jednak krążą pogłoski, Gin­
gold zęby te miał okazy wać nowym 
pacjentom w celu utrw alenia ich w
m 
mm

przekonaniu, że zabiegi dokonywa­
ne przez niego, są skuteczne,

Niezależnie od prowadzenia nie 
legalnego zakładu dentystycznego, 
Gingold uchodził w Kielcach za 
„profesora” stomatologa i z tego 
ty tu łu  w ystaw iał świadectwa prak­
tykantom , upoważniające ich do 
prowadzenie zakładów dentystycz­
nymi] na własną rękę.

Obecnie władze śledcze, wobec 
w ykrycia tej afery, zmuszone będą 
przeprowadzić dochodzenie u szere­
gu podejrzanych osób, upraw iają­
cych nielegalnie proceder denty­
styczny bez odpowiednich zezwo­
leń.

Gingold wobec zdemaskowania 
go przez prezesa zw. dentystów, 
p. Serwetnika, wypowiedział mu 
walkę, grożąc również zdemasko­
waniem (1).

i
mm
mm
i i
m
i i

Dla zdrowych i chorych

MIÓD PSZCZELI
j e s t  s m a c z e e m  o ra z  s d ro w e m  p o ż y w ie n ie m  i s k u te c z n y m  lek iem .

W szak  je s t  to -wyeirg soków z kn ieeia 7,:ół b c z n ’czycb. A!e musi być 
prawdziwy, bo „robiony- sztucznie z cukru ,  syropu burakow ego lub 
k a r t  f lantgo, u i- lssu  * i. p. jes t „tani", lecz bezwartościowy, Miód 
dobry tan im  nia jest, bo wszystko, co dobre, drugo K o 'z t u e .  Za to  
jes t  smaczny, zdrowy, skuteczny. Nabyć go jednaK można ty lno  u  
uczciwego pszczelarza.

K siądz p rafeossei psrsfgi Słafeosz&w Ziemi Hitshiwsłusj
s p rz e d a je  z w ła sn e j  w zo ro w e j  p a s ie k i  5-C!O hifO w e JJUSZH5 fTliCdU

w y b o ro w e j  ja k o śc i  po  30 z ł  z a  p o b ran iem .

m

m

Z Z a b k o u ń e
{zol K a ta s tro fa  kolejow a w Ząbko­

wicach. O negdaj wieczorem na  dworcu 
kolejow ym  w Ząbkowicach zdarzyła 
się k a iastro fa  kolejowa, k tó ra  jednak  
na szczęście nie pociągnęła za sobą wy 
pad ku z ludźm i.

Pociąg tow arow y N r. 2074, idący po 
to rz / n r. 4 do Łaz. n a jecha ł na  sk rzy­
żowaniu pociąg również tow arow y N r. 
6482. w jeżdżający na s tac ję  Ząbkowice 
z Dąbrow y.

Zderzenie było ta k  silne, że lokom o. 
tyw a pociągu tow arow ego N r. 6482 
w padła do rowu. w yw racając się do 
g óry  kołam i. D w adzieścia wagonów 
naładow anych węglem oraz wagon służ 
b o w v  zostały rozbite. P rze rw y  w kom u 
n ikacP  osobowej nie było, gdyż pocią­
gi poszczono po jednym  torze.

''V cudowny w prost sposób uniknęli 
śm ierci m aszyn ista  i jego pomocnik z 
parow ozu N r. Ct-82, k tó rzy  jedyn ie  zo­
sta li oblani wodą i to  zim ną ze zbior­
n ika lokom otyw y oraz nieszkodliw ie 
potłuk li się. w ypadając z lokom otywy.

N a m iejsce w ypadku zjechały  w ła­
dze, k tó re  u sta lą  k to  ponosi winę k a ta ­
s tro f!  .

K in o -T sa tr

„Miraż"
lebrowa Bćrnicza 

3-go Ma a 14.
te lefon  3-01,

@
Piet wszy 

w Zagłębiu 

Teatr Świetlny 

i Dźwiękowy

.Nowości'
B Ę D Z IN .

T e le fo n  2 82.

o

D Z IŚ !  i d n i  n a s tę p n e  
S z ta n d a ro w e  a rc y d z ie ło  p ro d u k c j i  po lsk ie j

99 MA  S Y B I R I®

(PŁOMIEŃME SERCA)
W  ro la c h  g łó w n y ch :  J A D W IG A  S M O S A R S K A ,  A D A M  
B R O D Z IS Z ,  B O G U 5 Ł A W S A M B O R S K .I ,  M IE C Z Y S Ł A W

F R E N K E L .
I I W  A  O  A  " ^ ' ,nl I lustrowany 4i> iwami w w yko nan iu  chóru 
U  ’ » k tó ry  specjalnie objeżdża po całej Polsce z obrazem

O s ta tn ie  3 d n i  p ią tek ,16 -go  s o b o ta l  7 go  i n ie d z ie la  18-go 
N a jw ię k s z y  P o lsk i  t i lm  d ź w ię k o w o  ś p ie w n y

Z Z aw iercia.
(z) R ezygnacja  ze stanow iska radcy  

zby Tnż. Ignacy Bnnachiew icz z Za­
wiercia. k tó ry  wszedł do izby z delega­
cji tow arzystw a przem ysłowców Zagłę­
bia Dąbrow skiego w Sosnowcu, zrzekł 
się swego m andatu  do izby. ze względu 
na w ystąpienie firm y  „K raw czyk i 
5-ka“ w Zawierciu, z tow arzystw a prze 
tnysłowców Z agłębia Dąbrow skiego, 
którą jako  dy rek to r reprezentow ał w 
tern tow arzystw ie.

W  związku z powyższem izba zwró; 
eiła się do m in is te rju m  przem ysłu i 
handlu o zarządzenie przeprow adzenia 
uzupełniających wyborów

1 1 NA SYBIR”
S i 5,PŁOMIENNE SERCA"

W  ro la c h  g łó w n y ch :
Jadwiga Smosarska, Adam Brodzisz I Bogusław  

Samborski.
fU l ■’’’Hi T o tragedja d w ojga  koch ających  serc,
1^8Ca U s  a spojonych  umiłowaniem wolności ijczy/ny
ńi!2B i j r  To sym bol chw ały , w ielk iej m iłości i  p o ’

i ’SCT <w» Jf L I S I Św ięcenia. —

fila Sybir To bohaterski epos, o walkach Narodu.
jfeS-a &  T ° m onum enta lny  dźw iękow iec po lsk i, będący
iT s ia ł  s S J j f B J s r  w y c z y n e m  a r ty s ty c z n y m  H E N R Y K A  SZARO. 
JADW IGI S M O - A K 8 8 1KJ. A. BRO liOisZA i B. SĄvi <OR-K EGO,

Nadprogram: 100 nroc. dodatek  dźwięuowy. — Sala dobrze oyrzaos
-  Mimo bardzo drogiego o< razu. ceny nnejgc nie podw yższona. 
UWAGn: w sobotę i niedzielą 1 seans  3, II 4.45, li i 6.90, IV 8.30, V 10.

K I N O

„Mamuś1
P o g o ń .

O d  p ią tk u ,  d n ia  16 d o  n ie d z ie l i  18 s ty c z n ia

mdkPLZtc,i°y „Biała K s i ę ż n a ”
Potężny d ram at  miłości n ien sw  śei i  pośw ięcen ia  na tle s tosunków  
rosyjskich. — W roli głów. gen ja lna  nsszn ro d a iz k a  POLA NEGRI

N A  S C E N i E I  P. HsJeraa S o k ó ł  (kob ie ta  s i łaczks
w y k o n a  najrozm aitsze eksperym enty  w zakres ie  a tle tyk i  

o r a z  p. E u f .  S k r z e tu sk a  T an cerka  z k w a r te tu  s iós tr  „H;-
lama* w ykona tańce charak te rys tyczne ,  ekscen tryczne  i nowoczesne

W  n i e d z i r l ę  o  godz. ł l  P O R A N fc K  d la  m ło d z ie ż y

Obecny tym czasow y zarząd  m iasta , od 
chw ili rozpoczęcia urzędow ania ener­
gicznie wziął się do uporządkow yw ania 
sp raw  m ag istrack ich . Obecnie zdaniem 
naszem , należałoby zainteresow ać ei«j 
bliżej daw nem i spraw am i, a m ianow i­
cie 8 ,'iaw ą  w ydzierżaw ionej rzeźui 
m ie jsk ie j oraz sp raw ą przęprow adzo. 
nych w m ieście robót drogow ych p rz rs  
przedsiębiorcę B ugajskiego. W  sp ra ­
wach tych , po zebran iu  szerszego m a- 
te r ja łu , zabierzem y jeszcze głos.
(z). Ze zw. strżkleckiego w W ysokiej. Zor 
g an izew any  przed 3 m iesiącam i oddział 
żw. strzeleckiego w W ysokiej u ja w n ia  
rzadką żywotność. Z asługa to zarządu. 
Jednym  z widocznych przejaw ów  p ra ­
cy zw iązku je s t um undurow anie  około 
80 cziouków. N a odbytem  ostatn io  wal- 
nem  zebran iu  zdano m. i. spraw ozdaniu 
kasowe, z k tó rego  w ynika, że związek 
m ia ł ogółem za ten  czas 574.50 zł. doeho 
du. na k tó ry  sk ła d a ją  się przew ażnie 
dobrow olne o fia ry  m iejscow ego społe­
czeństwa, o raz o l ia ra  fa b ry k i „W yso­
k a ” zł. 300. P rezes oddziału p. .T, N o. 
w ak w przem ów ieniu swem wzywał 
członków do dalszej in tensyw nej procy. 
P rz y  zw iązku zorganizow ano ponadto 
sekcję sceniczną, k tó ra  przy  pomocy 
reżysersk ie j p. H auseruw ej odegrała  w 
św ięta sztuczkę p. t. „ Jak  k a p ra l Szcza­
p a  w ykiw ał śm ierć”.

7. O lkusza.
(ol) U stalen ie  p łacy  dozorcom domo 

wym. N a posiedzeniu nadzw yczajnej ko 
m is ji rozjem czej w inspektoracie  p ra ­
cy  w O lkuszu zaw arta  została n a  pr-.a 
c iąg  ro k u  umowa pom iędzy w łaścicia 
lam i nieruchom ości, a przedstaw iciela 
m i zw iązku dozorców domowych. W 8 
d łu g  te j um o.ry  m inim um  w ynagrodzą 
n ia  dozorcy w ynosić m a 7.50 zł. raiesię 
cznie wzwyż zależnie od liczby lokato  
rów . Um owę podpisali w ydelegow ani 
przedstaw iciele stow arzyszenia w łaści­
cieli nieruchom ości w osobach pp.: J .  
G urld fl, J .  S tach u rsk i i J .  Szymo- 
nek, zaś z ra n ć e n ia  cen tralnego  zw iąa 
ku  dozorców domowych, oddział w OL 
kuszu pp.: J ,  M alinow ski, J . Nowak i 
E. M itka. N a posiedzeniu, k tóre  odbyło 
się pod przew odnictw em  inspek to ra  pra, 
cy 21 obwodu p. inż. K uliezkow skiego, 
był obecny p. K K uch arsk i w iceprezes 
sądu  okręgowego w Sosnowcu, oraz p. 
J .  S taroń , rad ca  w ojewódzki z K ielc, 
jak o  delegat M. S. W ewn.

(ol) R edukcja  m urarzy . W  zw iązku 
z ukończeniem  p rac  przy  budowie fa-i 
b ry k i celuloz*, w K luczach, zredukow a 
no 260 m u ra rzy  i robotników  za tru d n ią  
nych p rzy  budowie. U ruchom ienie fa ­
b ry k i przew idyw ane je s t na  wiosnę.

(ol) O dw ołanie zawodów. Zapowie­
dziane n a  n ie lz ie lę  (t. j. ju tro ) zaw ody 
sportow e w Olkuszu, n ie odbędą się, 
gdyż starostw o zabroniło  używ ania szo 
sy na  Czarne* Górze, jak o  to ru  sanecz 
ko w ego.

(ol) O biecujący M ar ja  nok. Z atrzym a 
n y  n a  posterunku  pp. w O lkuszu za 
kradzież to rebk i dam skiej zaw iera ją ­
cej 40 zł. i weksel, 19-letni M arjan  
M ajeherk iew kz został zwolniony z 
b rak u  dowodów kradzieży. Jed n ak  nie 
d ługo cieszył się wolnością, gdyż w  
dniu  15 bm. został ponownie aresztow a 
ny  za oszukańcze w yłudzenie 25 zł. od 
P io tra  Ściążho, m ieszkańca przedm ie; 
ścia Pareze. Z głosił się również jak iś  
w ieśniak ze wsi Czubrowiee, oskarża­
jąc  M ajcherk ’owieza o w yłudzenie 3 
zł., k tó re  o trzym ał od w ieśniaka _ za 
w skazanie adresu  dok to ra  - sp ecja listy  
w K atow icach, k tó ry  wcale n ie  istn ie je .

O F I A R A .
Z am iast uc'.zia łu  w zabaw ie s traży  

ogniow ej H u  y K a ta rzy n y  p. p. S._ i F . 
M izerkiew iczow ie złożyli w a d m in is tra  
c ji n a  g łodnych m. Sosnowca zł. 5.

Z am iast wie: ca na  grób ś. p. inży­
n ie ra  Łuczkow a sk ład a ją  n a  ligę mor: 
ską i rzeezną inżynierow ie oddziału 
wodnego, śląskiego urzędu wojewódz­
kiego w K atow icach  zŁ 70 (siedmdzia- 
sią t).

Zycie gospodarcze,
G I E Ł D A .

W a r s z a w a ,  16. L
W arszaw a — Doi. 8.92 
Nowy - J o rk  8.9j5 
Londyn 43.31 
P a ry ż  34.97 
W iedeń 125.45 
P ra g a  26.41 
W łochy 46.71 
B elg ja  124.30 
S zw ajcar ja  17176 
H o lan d ja  353 9u 
Oslo 238.45 
B erlin  212.00 
Doi. W ar. p r. obrt. 8.92 
5-cio proc. Poz. D olarow a zł. 46.00 — 

45.75
S-eb proc. Poż, B udow lana zł. 50.00 
4-ro proc. Poż low est, zł. 92.50 
4 i pół Z iem skie Kredyt, zł, 51.75 

51250
T endencja  n ie jedno lita ,



l l l t l I s i S i l i
V

grczi nam łysina ?
W łosy, ta  n a jw span ia lsza  ozdoba głow y 

ludzkiej, są w ystaw ione na  w iele niebezpie­
czeństw, k tó re  p o legają  na  tem, iż sk ó ra  
głow y je s t zbyt skom plikow anym  organem , 
ażeby m ogła być odpowiednio pielęgnow a­
na  przy  pom ocy środków  kosm etycznych, 
będących ogólnie w użyciu.

Czasam i m am y do czynienia ze zbyt sil_ 
nem  łuszczeniem  się skóry  (łupież), czasam i 
znów m ożna zaobserwować zbyt silne w y­
dzielanie się tłuszczu (powiększenie gruczo­
łów łojow ych). N ależy też uw zględnić tę  oko­
liczność, że n a  włosach osiada wiele kurzu. 
W szyslko to  razem  tw orzy na  skórze głowy 
w arstw ę, k tó rą  łatw o zdrapać m ożna (łu­
pież). N astępu je  swędzenie i pew ien rodzaj 
podrażn ien ia  skóry , co bezwzględnie pocią­
ga  za sobą zanik porostu  włosów. Stosow a, 
nie w tych  w ypadkach środków  takich, ja k  
perfum ow any  sp iry tu s , g run tow ne m ycie 
głow y p rzy  pomocy m ydeł itp . je s t poprostu  
przestępstw em  w stosunku  do naszych wło­
sów. Że w ty m  k ie ru n k u  bardzo wiele się 
grzeszy, nie trzeba  specja ln ie  dowodzić, za 
dowód m ogą służyć całe rzesze ludzi zm ar­
tw ionych w ypadaniem  włosów, w zględnie 
ludzi, k tó ry m  w łosy ju ż  pow ypadały.

P o  sp raw dzen iu  przez profesorów  un i­
w ersy te tu  in te resu jący ch  doświadczeń, w y­
konyw anych  w dziedzinie porostu  i kosm o. 
ty k i włosów, zostało stw ierdzone z całą  pew­
nością, że stosow anie , S ilv ik rin -k u rae ji wło­
sów w kom plecie15 w bardzo k ró tk im  czasie 
usuw a łupież, pow strzym uje w ypadanie 
włosów, a  naw et ju ż  w yłysiałe m iejsca, pod 
w pływ em  te j k u ra c ji, z pow rotem  pokryw a­
ją  się włosem.

T aksam o lekarze stw ierdzili, a  p ra k ty k a

CZOPKI HEMOROIDALNE  
„Y aricor (z kogutkiem)

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie,_ 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S p rzedają  apteki.

CYM ERM AN A lte r zgubił książkę woj 
skow ą, wyd a n ą  przez P . K . ŁT. Będzin. 
SA U EL F r ie J le r  zguiuł książkę woj- 
skową, w ydaną przez P . K. U. Będzin.

w ielokrotnie po tw ierdziła  fak t, ze m ycie gło 
wy p rzy  pomocy „Silyikrin-Sham poenu*
i " codzienne^ pielęgnow anie włosów „S iiri- 
k rin -F lu id em “ zapew nia zachow anie tak o ­
wych aż do oóźnej starości.

Ideę stw orzenia  „ S ilv ik rm .k u ra c ji -wło­
sów w kom plecie" jak o  środka do usunięcia 
w szelkich n iedom agań uw łosienia i na po­
rost włosów, „S ilv ik rin -F lu id“ i , b ily ik rm - 
Sham poon" jak o  środk i do p ielęgnacji wło­
sów, urzeczyw istn iliśm y d la  dobra szerokich 
m as ludzkości.—P ro sim y  szczególnie w szyst. 
k ich Szanow nych Czytelników, zain tereso­
w anych zagadnien iem  porostu  włosow zw ró­
cić śie do nas (nadesłać kupon bezpłatnej 
przesyłki) celem dokładnej i bezpłatnej in ­
fo rm acji.

„fSiivikrin“ je s t nieocenionym  środkiem  n a  porost włosów', po 
użyciu k ilk u  kom pletnych  k u raey j, po rost włosów' je s t nadzvryczaj- 
uy ja k  to  wyżej p rzed staw ia ją  podobizny

D ziękuję W P. za ta k  canny środek przeciw  w ypadan iu  wło­
sów i polecam  takow y w szystkim , k tó ry m  w y p ad ają  lub  tez w ypa­
dły włosy. „S ilv ik rin “ je s t nieocenionym  środkiem , k tó rem u 
w szystkie inne n ie  dorów nają.

Kupsn przesyłki bezpłatnej.
Wystać w kopercie z ao p atrzon y  w ziecza!; p o n to n y  do: 

SilVikrin-Veitr.eb, Gdpńsh 708, B otchngasse 23-27
Proszą  mi przesiać bezpłatnie i franko:

1. Próbkę Silvikrin-Shampoonu.
2. Książkę „W ypadanie i rereneracia włosow
•  n. ,  i_  _ Q H ollrrinS. Doniesienia o skuteczności SUvlkrin.

ADAM MA S7.CZ ¥ K  w f-e K raw czyk i Ska. 

Zaw iercie, d n ia  30. 8. 1930 r.

N azw isko.

Miejscowość

ulica i 1. domu. 
own

DRO BN E OGŁOSZENIA

i PEłACE.POSADY

N r. E. 1497. 
1930 r. Ogłoszeni®.

K om orn ik  S ądu  Pow iatow ego I I  rew iru  w Będzinie, zam ieszkały  w  Bę­
dzinie, u lica  M ałachow skiego 24, podaje do wiadom ości, że w dn iu  29 styczn ia  
1931 r. od godz. 10 ran o  w m ieszkaniu  B rach ji M eulisa  i E li M eitlis w Będzi­
nie, p rzy  ul. Śączey/skiej Nr. 13 na pokrycie należności Ś ląskiego Zw iązku 
K redytow ego, odbędzie się sprzedaż z licy tac ji m a ją tk u  ruchom ego, w łasności 
tegoż pozwanego, w ogólnym  szacunku zł. 15.100 g r —, sk ładającego  się z 
m ebli domowych, p ian ina , obrazów, ży rando li i t .  p

Bliższe szczegóły u  K om ornika. ,
K om ornik  Sądow y:

Będzin, dn ia  12 stycznia  1931 r. K RA U ZE.

K upno i sprzedaż.

BU D K A  do sp rzedania  z a rty k u łam i 
spozyv.Tczerni, cena 700 zł. Józefów, 
M ecner

Nr. E. 2444/.lO. Obwieszczenie.

LIB A  K la jm an  zgub iła  dowód osobi- 
sty , w ydany w Będzinie.
ZG U BIŁEM  we wsi B obrek b rau n in g  
N r. 218204. Ł askaw y znalazca raczy 
zwrócić do B ia łasa  w B obrku, sklep,
gm. N iw ka, za w ynag rodzeniem.______
E U G E N J4  P odkańska zgubiła książ- 
kę kasy  chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
B A R G IE L  A n ton i zgubił św iadectw o 
wojskowe, w ydane przez fi p u łk  Pod­
halańsk i w S try ju .
P N I A K  Józef zgubił k a r tę  re je s tra c y j­
n ą  w ojskową, w ydaną przez gm inę Ło- 
sień, leg itym ację  zasiłkow ą, w ydauą 
przez P . U. P . P . Sosnowiec, w yciąg z 
k siąg  ludności w ydany przez gm inę 
Łosień.
STA N ISŁA W  D łubak  zgub ił rewolwer, 
system u „Sauer" N r. 35087. Łaskaw y, 
znalazca zechce zwrócić: D ąbrow a, S ta  
robędzińska 10.

Warszawskie
K u rsy  Sam ochodow e Inż. F ro m a przy. 
K lub ie  im. Marsz. P iłsudskiego  w So 
snowcu, W arszaw ska 22, telefon 4-92.’ 
S e k re ta r ja t czynny od godz. 9 le j do 
19 tej.
FOTOGRAF,! K no dowodów kolejo-' 
wych i osobistych, w ykonyw a n a  po. 
czekaniu. L  Z a .eg a  Sosnowiec, 3-go 
M aja 15.
PA R U E Ł E  pod budowę. D ąbrow a uh 
Okrzei N r. 59 do sp rzedan ia  w dowol­
nej i;ości m etrów . B liższych in fo rm a­
c ji udziela się od godz. 1 — 2 w  lokalu  
sto  we i  zyszoii i a kupców  polskich, D ąbro 
wa, 3 M aja  15.
ZAGINĄŁ pies w ilczur. Ł askaw y  zna­
lazca zwróci pod R acław icka 4, za wy 
n ag ro dzeniem. R estau rac ja .
HALLO! HALLO!

PO TRZEBN Y  stelm ach  zdolny, k aw a . 
ler. W iadom ość: Zagórze, D obrzelew ski

Zagłębie D ąbrow ­
skie! W ielką a tra k c ję  z zabaw ą k a rn a ­
w ałow ą urządza „S aty r" w K ato w i, 
cacli w sobotę zap raszając  dzielnych 
przem ysłowców i b rać  robotniczą całe­
go Zagłębia D ąbrow skiego do K atow ic. 
O byw atele — so lidarn ie  wszyscy p rzy ­
jedźcie na  W ielką R ew ję (lo S a ty ru , 
gdzie m uzyka, śpiew  i w ystępy a r ty ­
styczne rozproszą wasze bóle i trosk i.

«ssia®8i«8»#i®a
HUMOR.

DO sprzedan ia  sklep z m ieszkaniem , 
z koncesją na  ty toń , w raz z urządze­
niem w arsz ta tu  rzeźniczego. W iado­
m ość: Łazy, K ą ty , Borow iecki F ra n c i­
szek.

K om orm k Sądu  Pow iatow ego I I  rew iru  w D ąbrow ie - Górniczej, m ają  
cy sw ą kance la rię  przy  uh 3-go M aja  18 w D ąbrow ie - G órniczej, na zasadzie 
a rt. 1030 P . O. obwieszcza, iż w dn iu  38-go stycznia 1931 r. o godzinie 10-cj 
rano  w Bielow iźnie w fabryce należącej do A ntoniego D om ańskiego to jest 
w m iejscu  przechow ania przedm iotów  odbędzie się sprzedaz przez, publiczną 
licy tac ję  w I I  - te rm in ie  ruchom ości oszacow anych i*a 14.500.09 złotych, a na  
leżących do A. D om ańskiego, sk ładających  się z lokom obili bez pasów, 2 
h/.arpaezy, g r  im pla i tra n sm is ji n a  rzecz M ag istran i m ia s ta  Będzina.

Spis rzeczy i ich szacunek m ożna p rzejrzeć w d n iu  i m iejscu likw idacji.
K om ornik  Sądowy 
( -  ) JA N  DUDA.

F O R T E P IA N  silnej k o n stru k c ji i tonu  
okazyjn ie  sprzeda A nton i Iin iela, n a u . 
czyciel m uzyki i  śpiew u. Ząbkowice, 
B ie lo^ izna , dom daw niej Rom anow ­
skiego. O glądać do południa.
M ASZYNĘ DO P IS A N IA  zł. 250.— 
sp rzedam. K atow ice. R ynek  8, I. 1 owo. 
P IE K A R N IA  do sp rzedan ia  z całkowi- 
tem  urządzeniem . W iadom ość: Sosno- 
wiec. 1 M aja 32-

(Pieczęć okrągła)
K U P IĘ  a p a ra t fo tograficzny  lub za­
m ienię na  rad jow y . W iadom ość „Ex- 
prc.s" D ąbrow a.

CZY CHOESZ się dowiedzeć ca powie o Twoim  c h a ra ­
kterze. zdolnościach, przeznaczeniu s ły n n y  Psycho - 
G rafo log  Szyller-Szkolnik? N apisz na ty ch m iast im ię, 
rok  i m iesiąc urodzenia, otrzym asz analizę ch a ra k te ru — 
darm o. Poznasz kim  jesteś, kim  być możesz. W arszaw a, 
P sycho  • G rafolog S zyller - Szkolnlk, N ow ow iejska 32. 
N iniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkam i pocztowemi na 
przesy łkę załączyć. A naliza szczegółowa horoskop, odpo 
w iedzi słynnego m edjum  E v i g n y - R a r a  zł. 3.—

SPR ZED A M  p iw iarn ię  z całem  u rzą ­
dzeniem . W iadom ość „Expres Zagłę­
bia".

L O K A L E .

G A RA ŻE tan io  do w ynajęcia . (<A dres 
w skaże ad m in is trac ja  ..Expresu*. 
LO K A L w arsztatow y lub  m agazyn  z 
placem  korzystn ie  do w ydzierżaw ienia. 
Gdzie, wskaże A dm in istrac ja .
POKÓJ do w ynajęcia  z osobnem wej_ 
ściem. Sosnowiec, K ow alska 14, P ióro .

Reklama jest dźwignią handlu!
Zgubione dokum enty.

K R U SZEC  H elena zgub iła  dowód osobi 
sty  w ydany w gm . S łupia.

NA PO W Ą ZK A CH .
— K to  to są te  panie, t »  s ię  tak ua 

laśliw ie śm ieją?
— Są to pozostałe po bogatym  prze 

m ysłow cu: „złam ana boleścią" żona, 
„niepocieszona" bratow a, ^zbolałe" cór 
ki i „ugięta  pod brzem ionium rozpa­
czy" siostra .

CHĘTNY ZJĘ&
Teściowa (entuzjazm ując się  ©pawia 

daniem  o podróżach). Ach. u jrzeć  Nea 
poi i umrzeć!

Zięć: J a  m am ie opłacę siatyeam nw t 
b ilet do N eapolu!

N IC  B EZ PRZYCZYNY.
— Jak że  m ogłaś pozwolić, żeby pan 

Adolf, z k tó r jm  dopiero w św ięta  się 
poznałaś, już  w Nowy Rok cię całow ał!

— Cóż robie, m oja mamo- karn aw ał 
ta k i krótki!

CO GORSZE.
M ąż: Ten dzieciak k rzykam i sweini 

może m nie do w arjae lw a  doprow a­
dzić! , . .

Żona: Z ara-, mu zaśpiewam , to  się 
w net uspokoi. . . .  . ,

M ąż: O, to już  lepiej m ech on się

drZe! WYTŁÓMACZYŁ.
— B rr. Ależ zimno!
  H a, n ic  dziwnego, północny,

wiatr — Pim  przepow iedział.
— To zawsze północny w ia tr  takie 

zimno sprow adza!
— N a tu ra ln ie  — bez względu na  to, 

czy w ieje z północy, czy z południa.

Wvdawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia** Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-94.


